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T reść: Projekt rządowy do ustawy zawodowych Stowarzyszeń rolników (Dokończenie). — Szczepienie podwójne drzew owoco­
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Projekt rządowy
do ustawy o zawoiowych Stowarzyszeniach ro ln itó i.

(Dokończenie).

Projek t do ustawy, którego streszczenie podaliśmy 
w poprzednim  num erze p ism a naszego, przedłożony 
został Radzie państw a bez poprzedniego podania  go do 
wiadomości ogólnej, nic więc dziwnego, że wszechstronne 
i wyczerpujące ocenienie go przez upraw nione do tego 
ciała i przez ludzi zawodowych, ukazywać się będzie 
zwolna w miarę dokładnego rozpatrzenia  się w owych 
przedłożeniach.

Pierwszych kilka uw ag znajdujemy w artykule 
wstępnym num eru  84 „W iener Land w. Zeitung" z roku 
ubiegłego. Podniesiono tam przedewszystkiem obawę, 
że w krajach i powiatach z ludnością narodowości m ie­
szanej, tworzenie Wydziałów Stowarzyszeń w sposób 
projektowany w przedłożeniu rządowem, mogłoby wywo­
łać  sposobność do m a j o r  y z o w a n i a jednego s tron­
nictwa przez drugie. Należałoby zatem znaleźć koniecz­
nie sposób odpowiedni do usunięcia w  owych W ydzia­
łach wszelkich możliwych waśni, gdyż w takim tylko 
razie p raca  Stowarzyszeń zawodowych staćby się mogła 
rzeczywiście skuteczną.

Drugi zarzut odnosi się do s t a n o w i s k a ,  jakie 
dano w ł a ś c i c i e l o w i  w i ę k s z e j  p o s i a d ł o ś c i .

Zapewniono mu wprawdzie  w Stowarzyszeniu pow ia-  
towem głos wirylny, lecz wtedy tylko, gdy posiadłość 
jego wyłączoną jest ze związku gminnego. Otóż wy­
łączność ta  jes t  w rozmaitych krajach koronnych b a r ­
dzo odmienną, bo gdy w Galicyi jest  p raw ie zupełną, 
w innych krajach jest tylko częściową, albo też jak  n. p. 
w Czechach, wcale nie istnieje. T u  zatem właściciel 
większego obszaru nie miałby innego p raw a jak  wszyscy 
inni wyborcy pierwszej grupy, między którymi zniknąłby 
zupełnie. Stanowisko takie nie byłoby sprawiedliwe, 
gdyż właściciel większego obszaru ma ponosić stosun­
kowo znacznie większe ciężary, sam zaś wraz ze swymi 
oficyalistami, a naw et dzierżawcami stosownie do wyż­
szego wykształcenia, pracowaćby musiał w S tow arzy­
szeniu więcej od innych. Byłoby więc bardzo  wskaza- 
nem, by właścicielom większych posiadłości p rzezna­
czoną została odpowiednia ilość miejsc tak w Wydziale 
Stowarzyszenia powiatowego, jak  i S towarzyszenia k ra ­
jowego.

Zakładanie domów składowych, które jako jedno  
z najważniejszych zadań, tylko przez Stowarzyszenia 
krajowe wykonane być może, odpowie swemu celowi 
w takim jedynie razie, jeżeli jednocześnie dostarczonym 
będzie dostateczny k r e d y t  l o m b a r d o w y .  Spraw a 
ta  nie przedstawia żadnego ryzyka, przeciwnie może być 
bardzo korzystną. Przekazanie  tego rodzaju  kredytu 
kasom pożyczkowym i zaliczkowym jes t  o tyle niewła-
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ściwe, iż instytucye te, naw et wśród pomyślnych okoli­
czności, nie będą  mogły być wszędzie założone lub też 
nie będą miały dostatecznych na ten  cel funduszów.

Dalszem zadaniem Stowarzyszeń powinno być 
wpływanie na  odpowiednie u b e z p i e c z e n i e  ż y c i a ,  
ażeby, szczególnie włościanom, dać możność pozosta ­
wienia swym następcom  posiadłości niezbyt obciążonej 
spłatami, a jednocześnie  bez pokrzywdzenia współspad- 
kobierców.

N astępne zdanie o projekcie ustawy wypowiedział 
poseł do Rady państwa, prof. Kaiser. Sądzi on, że dla 
osiągnięcia celów Stowarzyszenia zawodowego należy 
sięgnąć- daleko' głębiej, a mianowicie aż do gmin, w praw ­
dzie nie do gmin pojedynczych t. z. politycznych, ale 
do p a r a f i a l n y c h ,  jak  to  się dzieje przy zakładaniu 
kas Reiffeisenowskich. Włościanin nie może, tak jak  
przemysłowiec, zamknąć s\Vój w ars ta t  i pozostawić go 
bezczynnym przez dzień cały; w gospodarstwie jego, 
choćby już ze względu na  inwentarz trzymany w stajni, 
po trzebne jes t  ciągłe zajęcie się niem i nadzór. Za to 
w zimie porusza się rolnik chętnie w najbliższem są ­
siedztwie i gotów' jes t  wziąć udział w obradach swej gminy 
parafialnej. W  przedłożeniu rządowem  je s t  wprawdzie 
mowa, iż we wszystkich gminach mają  być ustanowieni 
mężowie zaufania, ale któż właściwie ma ich wybierać? 
O Stowarzyszeniach gminnych niema też mowy, zatem 
m ianowanie ich wychodzić będzie z Wydziału S to w a­
rzyszeń powiatowych. Kto zna stosunki wiejskie, wie 
dobrze z jaką  nieufnością patrzą  włościanie na  wszystko, 
co im z góry narzuconem  zostanie. Mężowie zaufania 
m uszą bezwarunkowo wychodzić z wyboru gminy i zo­
stawać z jej członkami w ciągłym stosunku. T a  właśnie 
okoliczność wymaga oparcia całej organizacyi na S to ­
warzyszeniach gminnych (parafialnych), które m ają tw o­
rzyć ostatnie jej ogniwo.

Zmianę zatem w tym kierunku w przedłożeniu 
rządowem uWaża prof. Kaiser za rzecz nieodzowną, 
a w takim razie osoby, które nie są wprawdzie w ła­
ścicielami ziemi, ani ich pełnomocnikami, ale stoją 
w bardzo  ścisłym stosunku z zawodem rolniczym, jak 
n. p. n a u c z y c i e l e ,  k s i ę ż a  i t p. powinni mieć 
w obradach Stowarzyszenia g ł o s  d o r a d c z y  i przy­
czyniać się w miarę możności do spełniania pewnych 
czynności.

W  num erze 102 „W iener L and  w. Zeitung" z r. ub. 
spotykamy się znowu z artykułem bezimiennego autora, 
który witając gorąco zasadę projektu ustawy, dążącą 
do zjednoczenia całej ludności rolniczej w pracy około 
postępu ekonomicznego, wykazuje jednak  potrzebę p e ­
wnych zmian, w niektórych postanowieniach tego p ro ­
jektu, a to ze względu na o d m i e n n e  s t o s u n k i  
p o j e d y n c z y c h  k r a j ó w ,  na  które w przedłożeniu 
rządowem nie zwrócono wcale uwagi, z wyjątkiem chyba 
pobieżnej wzmianki w §. 29 o możności rozwiązania

istniejących obecnie T ow arzstw  rolniczych, a szczególnie 
R a d  gospodarstw a krajowego.

Dla dwóch szczególnie krajów, t. j. dla Tyrolu 
i Czech, a może poczęści i dla Austryi wyższej, p o s t a ­
n o w i e n i a  p a r a g r a f u  1 s ą  — z d a n i e m  a u t o ­
r a  —  p r a w i e  n i e m o ż l i w e  do przyjęcia, gdyż 
mówią o zaprowadzeniu  jednego tylko Stowarzyszenia 
powiatowego w każdym powiecie sądowym i jednego 
Stowarzyszenia krajowego dla każdego kraju. W p ra w ­
dzie w drugim ustępie tego paragrafu je s t  pewne p o ­
stanowienie uzupełniające, wszakże przedstawiciele obu 
wymienionych krajów b ędą  p raw dopodobnie  żądać d o ­
kładnego określenia tego ustępu. Narodowościowy p o ­
dział sekcyj R ad  kultury krajowej w Tyrolu i Czechach, 
tam na niemiecką i włoską, tu  na czeską i niemiecką, wszedł 
już od daw na w życie i organizacya ta  stała się p r a ­
womocną. Również i w Morawie ponow iają  się podobne 
żądania, a spełnienie ich jest tylko kwestyą czasu. Kraje 
więc te będą  bronić gorliwie owych nabytków i zażą­
dają zastosowania projektu ustawy do tej organizacyi, 
co zresztą może być dosyć łatwem.*)

Co się tyczy paragrafu 5, to au to r  n i e  p o d z i e l a  
zdania prof. Kaisera o potrzebie tworzenia S t o w a r z y ­
s z e ń  w obrębie gmin, choćby naw et p a r a f i a l n y c h .  
Organizacyę taką uważa za niewykonalną, a zasiągnięcie 
od Stowarzyszeń podobnych jakiegoś zdania lub p o ­
wzięcie dat statystycznych wymagałoby długiego czasu 
i byłoby bardzo niepewne.

Podział na g r u p y  w y b o r c z e  znajdzie także 
wielu niechętnych, gdyż jakkolwiek jes t  w tern pew na 
słuszność, to przyzwyczajono się już do obecnego sp o ­
sobu wybierania w Stowarzyszeniach rolniczych, przy 
którym każdy członek ma głos jednakowej wagi.

Z pow odu bardzo rozgałęzionych i ważnych czyn­
ności Stowarzyszeń powiatowych, będą  one potrzebować 
zdolnych i zawodowo wykształconych u r z ę d n i k ó w ,  
au tor więc sądzi, iż odpowiednie p r z y g o t o w a n i e  
ich do tych zajęć odbywać się powinno w m i n i s t e r ­
s t w i e  r o l n i c t w a ,  w którem  należałoby utworzyć 
w tym celu pewną ilość posad przeważnie dla młodych 
prawników, ale również i dla rolników.

W końcu oblicza au tor kwoty, jakie wskutek n a ­
łożenia dodatków do poda tku  gruntowego będą do 
rozporządzenia  dla opędzenia k o s z t ó w  a d hi i ii i- 
s t r  a c y i Stowarzyszeń powiatowych i przychodzi do 
przekonania, iż wyniosą one po 1800—2000 Złr., które 
uważa za dosyć szczupłe do należytego prow adzenia  
b iura  o tak rozgałęzionej czynności.

Takie więc są mniej więcej zdania, jakie o p ro ­
jekcie tym do ustawy objawiono dotychczas w pismach 
niemieckich.

*) W ątpić należy, czy Czesi zechcą tego podziału. (Przyp, Red.)
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W  pismach polskich czytaliśmy jedynie  rozprawę 
prof. Stefczyka, który wcale nie zachwyca się tym p ro ­
jektem, a naw et jest  m u wręcz przeciwny.

Chodzi tu  — pow iada au to r  — „o zastąpienie 
indywidualnego systemu pracy gospodarskiej systemem 
pracy zbiorowej, ujętej w formę organizacyi państwowej. 
Pochwalamy wypowiedzianą w określeniu celu organi­
zacyi troskę o moralne interesa ludności rolniczej, go­
dzimy się w zasadzie na popieranie idei zbiorowej pracy, 
sympatyzujemy z życzliwością dla kas systemu Raiffei- 
sena, witamy wreszcie z uznaniem  zapowiedź u s taw o ­
dawczego uregulowania  kontroli nad  stowarzyszeniami 
zarobkowemi, czego kraj nasz także od daw na  się d o ­
magał. Z góry jednak pozwalamy sohie wypowiedzieć 
zapatrywanie, że projekt rządowy nie w szczegółach, 
ale w  s w y c h  p o d s t a w a c h  j e s t  d l a  k r a j u  n a ­
s z e g o  n i e s t o s o w n y  i n i e m o ż l i w y  d o  p r z y ­
j ę c i a ”.

„Przedewszystkiem tchnie on w swej całości d u ­
chem centralistycznym, a z zasadą autonomii krajów 
praw ie  zupełnie się nie liczy. A już jeżeli gdzie, to 
w dziedzinie potrzeb i interesów ekonomicznych mamy 
praw o i obowiązek domagać się należytego i jak  na j­
szerszego uwzględnienia zasady autonomicznej. Ogólno 
państwowy szablon, wdzierający się tak głęboko w ży­
cie ekonomiczne ludności, stosujący z bezwzględnością 
jeden  i ten  sam środek i sposób zaradczy dla wszy­
stkich krajów, nie może zadowolnić kraju nasze­
g o ”. — „Więc też w tym kierunku g ł o s  n a j w a ż ­
n i e j s z y ,  d e c y d u j ą c y  i n i e m a l  w y ł ą c z n y  p o ­
w i n i e n  m i e ć  s a m  k r a j  i jego reprezentacya pod  
względem ustawodawczym, a jego  władze autonomiczne 
pod względem wykonawczym".

„Powtóre, ideę s a m o p o m o c y  ekonomicznej 
spycha projekt na  drugi plan  i naw et ją  przygniata 
o m n i p o t e n c y ą  p a ń s t w o w ą ;  energię i inicyatywę 
indywidualną m a zastąpić przymus państwowy". — 
„Dla naszego kraju kryje się w tern wielkie niebez­
pieczeństwo", „gdyż przyszłość jego i lepsza dola za ­
leży właśnie od obudzenia się poczucia samopomocy, 
od wzmocnienia i rozpowszechnienia energii indywidu­
alnej, od zastąpienia bierności czynną siłą umysłową".

„Ze to właściwa droga i najskuteczniejsze lekar­
stwo dla osiągnięcia ekonomicznego i społecznego zd ro ­
wia i dobrobytu, na  to bijące w oczy dowody składa 
obudzony w ostatnich latach ruch Kółek rolniczych. 
W ytknął on sobie prawie dosłownie te  same cele, o 
jakich p raw i rządowy projekt" —  „ale oparł się na 
innej podstawie —  samopomocy, i dlatego budzi na 
p raw dę  społeczeństwo z biernej apatyi". — „Projekt 
rządowy, gdyby wszedł u  nas w wykonanie, wniósłby 
niepożądany ferment w ten ruch, którym się cieszymy, 
wyssałby go i sparaliżował".

„Konsekwentnie z zasadą całego projektu zwią­
zane nowe p o d a t k o w e  o b c i ą ż e n i e  ludności rolni­

czej nie ułatwiałoby osiągnięcia celu zamierzonego, 
odstręczałoby ludność włościańską od korzystania z o- 
fiarowanego jej przez rząd  dobrodziejstwa", gdyż lud­
ność ta  łatwiej i szczodrzej dłoń swą otwiera bez n a -  
cisku(?), zmuszona zaś, zamyka kieszeń".

Następnie wyraża au tor obawę, iż je d n a  z na j­
ważniejszych czynności, wchodzących w zakres działania 
tych Stowarzyszeń, t. j. h a n d l o w a  o r g a n i z a c y a  
zakupna potrzebnych dla gospodarstwa artykułów i zbytu 
p roduktów  rolniczych, pozostałaby w rękach tego sa­
mego żywiołu, który dziś dzierży w swym ręku cały 
niemal handel.

Nie godząc się zatem na zasadnicze załatwienie 
sprawy w edług intencyi rządu, sądzi je d n a k  autor, iż 
mamy prawo wymagać od niego, aby dopom ógł k ra ­
jowi do pomyślnego rozwiązania doniosłej kwestyi sp o ­
łeczno-ekonomicznej i wspierał działalność, jaką  sobie 
sam kraj wytknął odpowiednio do swoich potrzeb, w a ­
runków  bytu i rozwoju ludności rolniczej. „Dotychczas 
pom oc ta  jest  zbyt niewidoczną, ą ta, którą nam  rząd 
teraz podaje, może być miską soczewicy".

To jes t  jedyny głos, jaki w tej sprawie doszedł 
do nas z kraju. Wiemy tylko, że na  wniosek prof. P iła ta  
poruezy! Sejm rozpatrzenie  jej Wydziałowi kra jow em u 
i że na  posiedzeniu Związku galicyjskich Spółek za rob ­
kowych i gospodarczych, które odbyło się we Lwowie 
w dniu 10 grudnia  r. ubiegłego, oświadczono się przeciw 
temu projektowo nowej ustawy.

Spraw a ta więc nie jes t  jeszcze dostatecznie zba­
dana ;  rozb ieraną  ona będzie niewątpliwie na Walnych 
zebraniach Tow arzystw  rolniczych w Krakowie i we Lw o­
wie, a p raw dopodobnie  będziemy czytać o niej niejedno 
zdanie, wyrażone przez ludzi uprawnionych do obja­
wienia swego sądu.

Ponieważ jednak  obowiązkiem jes t  redakcyi pisma 
rolniczego wyrazić zdanie swoje w każdej sprawie, 
obchodzącej ogół rolników, a szczególnie w sprawne 
tak ważnej, jak  obecna, przeto oświadczamy, iż p rze ­
dewszystkiem dołożyć należy usilnych starań, by u reg u ­
lowanie wszelkich szczegółów organizacyi Stowarzyszeń 
zawodowych oddanem  zostało autonom icznem u u s t a ­
w o d a w s t w u  k r a j o w e m u .  W  kwestyi zaś zasadni­
czej, t. j. co do potrzeby o b o w i ą z k o w e g o  p o ł ą ­
c z e n i a  wszystkich rolników w Stowarzyszenia zaw o­
dowe, zgadzamy się z p r o j e k t e m  z a m i e r z o n e j  
u s t a w y .

Z pracy istniejących obecnie Towarzystw  rolni­
czych korzysta bodaj pośrednio cały ogół rolników, a 
więc i ci,- którzy w niczem nie przyczyniają się do niej; 
daleko więc słuszniej będzie, jeżeli wszyscy właściciele 
ziemi obowiązani będą  do bran ia  udziału w tej pracy 
odpowiednio do możności i uzdolnienia ich, oraz do 
wspólnego stosunkowo ponoszenia  połączonych z tern 
kosztów. Działalność jednostek  przy braku  dostatecznych 
funduszów i obojętności rolników, nienależących do-
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tychczas do Towarzystw  gospodarskich, nie może być 
w ciągłości swej tak  skuteczną, jak  p raca  z obowiązko- 
wem współudziałem ogółu rolników i z dostarczeniem 
chociaż skromnych środków do jej wykonania. Pewien 
przymus w tym względzie nie zniszczy energii i inicya- 
tywy jednostek , ani też zaszkodzi dążeniu do sam o­
pomocy, jak  tego obawia się prof. Stefczyk; przeciwnie 
pom oże do rozbudzenia  tych zalet tam, gdzie one do­
tychczas są uśpione. Rozszerzony i upraw niony zakres 
działania naw et w kierunkach, k tóre  dotychczas nie były 
objęte czynnością Towarzystw  rolniczych, zachęci lu­
dzi dobrej woli do tern energiczniejszego poświęcenia 
się tej pracy.

P ew ne  ciężary, które  w postaci dodatków  do p o ­
datku b ędą  rolnicy zmuszeni ponosić, nie są znowu tak 
wielkie, by wywołać miały aż „zniechęcenie", a szcze­
gólnie nie b ędą  uciążliwemi wtedy, gdy nadzieje ich 
co do oczekiwanych korzyści nie zostaną zawiedzione. 
O tern zaś, by lud nasz „otwierał szczodrzej dłoń swą 
bez nacisku" mamy z doświadczenia nieco odmienne 
przekonanie: ceni on jednakże to, za co płaci, nie do­
wierza zaś i lekceważy wszelkie usługi dobrowolne. 
Zresztą płacąc, zainteresuje się tą  sprawą, a tego w ła­
śnie potrzeba.

Wszelkie szczegóły organizacyi powinny być prze­
kazane —  jak  powiedzieliśmy powyżej — ustaw odaw ­
stwu krajowemu, a zatem i sposób wyboru Wydziałów 
Stowarzyszeń powiatowych i krajowych, ich ilość, o d ­
powiedzialność, nadzór  n ad  nimi i t. p., a w ten sposób 
uniknie się szablonowości i niebezpieczeństwa centra- 
lizacyi. Dążyć musimy do odpowiedzialności owych S to ­
warzyszeń przedewszystkiem przed  au tonom iczną w ła­
dzą krajową, a przed władzami państwowem i o tyle 
tylko, o ile państw o przyczyniać się będzie funduszami 
lub poręczeniem.

Dokładne omawianie wszelkich szczegółów byłoby 
obecnie przedwczesne: będzie n a  to czas po p rzeka­
zaniu ich ustaw odaw stw u krajowemu, a mamy nadzieję, 
iż w żądaniu tern posłowie nasi w Radzie  państw a  nie 
zostaną zupełnie odosobnieni.

Z Towarzystwa ogrodniczego.
Szczepienie podwójne drzew owocowych.

(Dokończenie.)

IV. Dwie są główne przyczyny, dla których hodowla 
drzew owocowych w formie karłowej u nas nie roz ­
powszechnia się wcale. Jedną  je s t  klimat dość chłodny, 
drugą — brak fachowego wykształcenia naszych ogro­
dników. Skoro usunięcie tej ostatniej od nas zależy, a 
pomimo klimatu hodow la drzew karłowych je s t  u nas

wcale możliwą, przeto spodziewać się powinniśmy, że 
niebawem w naszych sadach znajdą karły prawo oby­
watelstwa i obdarzać  nas będą  piękniejszemi i lepszemi 
owocami niż drzew a pienne.

Jeżeli od karła  wymagamy zdolności do przyjm o­
wania form symetrycznych: kolumny, wrzeciona, stożka, 
świecznika i t. p., to jeszcze bardziej żądam y um ia rko ­
wania we wzroście, a płodności wczesnej i stałej. Tego 
nam  dać nie mogą grusze i jabłonie szczepione na 
zwykłych dziczkach i przez nie sokami nadto  zasilane. 
T rzeba  je  uszlachetniać n a  takich drzewkach, które, 
same z natury karłowe, będą  je  hamowały we wzroście, 
a pobudzały do kwiatu i owocu.

Dla jabłoni to rzecz prosta  i łatwa, bo szczepiąc 
je  na karłowych z natury jabłonkach świętojańskich 
(słodkach) i rajskich, łączymy tkanki gatunków bardzo 
pokrewnych i otrzymujemy rezultaty pod każdym wzglę­
dem dodatnie.

Inaczej z gruszami, które nie mają  karłowych kre­
wniaków. Odmiany odznaczające się słabym w zrostem  
a wielką płodnością mogą być szczepione na zwykłych 
dziczkach, jeśli chcemy z nich mieć duże karły i p o ­
czekać czas dłuższy na pierwsze owoce. Ale nie p o t ra ­
fimy ich zamknąć w mniejszych rozmiarach, kolumny 
lub wrzeciona, a cóż dopiero mówić o odmianach sil­
nych, które dążą do utworzenia  drzew znacznej wiel­
kości. Na szczęście mamy pigwę, która pomimo dal­
szego pokrewieństwa, daje się łatwo przez gruszę uszla­
chetnić. Ale odmiany grusz szczepione na pigwie za­
chowują się bardzo różnie. Jedne bujają i tw orzą karły 
duże i długowieczne, żyjące do lat 30 i więcej. Drugie 
rosną  zrazu dobrze, ale wkrótce się pow strzym ują , r o ­
dzą nadmiernie, wyczerpują wcześnie i obumierają. 
Trzecie wreszcie m ają taki wstręt do pigwy, że na  niej 
prawie wcale nie dają przyrostu i m arnieją  przed wy­
daniem owoców.

Możemy jednak  z łatwością mieć na pigwie o d ­
miany kategoryi drugiej i trzeciej, jeżeli zastosujemy 
uszlachetnienie podwójne, i wyhodow ać w ten  sposób 
karły wcześnie rodzajne, Irwałe i nadające się tak do 
form większych jak i mniejszych. W  tym celu uszla­
chetniamy pigwy przy ziemi odm ianą przew odnią , a 
otrzymawszy jej pędy, po raz wtóry odm ianą żądaną , 
bądź niezwłocznie w odległości najmniej 20 centym e­
trów  od pierwotnego zaszczepienia, bądź też po roku, 
w gałęzie, skoro odm iana przewodnia utworzy pierwsze 
ram iona  świecznika, który wyhodować zamierzamy. Je ­
żeli chodzi o otrzymanie karła piennego, wtedy oczy­
wiście puszczamy odmianę p rzew odnią  aż do danej 
wysokości i tam dokonywamy uszlachetnienia.

W  odmianie przewodniej musimy znaleść, oprócz 
przymiotów żądanych powyżej, jeszcze jeden, m iano­
wicie sympatyzowanie z pigwą, t. j. tak silny n a  niej 
wzrost* jakby na dziczce zwykłej. T ym  wymaganiom 
czynią zadość G r u s z a  p l e b a ń s k a  (de Cure) i B e r a
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A m a n t l i s a ,  chociaż ta  ostatnia, jako  rosnąca nieregu­
larnie, nie może się przydać dla karłów piennych.

Bezpośredniego szczepienia na  pigwie nie znoszą 
wcale, albo też prędko się na  niej wyczerpują odmiany 
następne. P residen t Mas, Alexandrine Mas, Van Maroum, 
Van Mons, Wiliams, Souvenir du Congres, Marie Louise. 
Epargne, Grand Soleil, de  Tongres, Zephirin Gregoire, 
Josephine de Malines, Doyenne de Juillet, Beurre Na­
poleon, B. Bose, B. Clairgeau, B. Six i wiele innych.

Szanujące swą reputacyę zakłady ogrodnicze nie 
szczepią wcale pierwszych n a  pigwie, a co do drugich 
podają  ostrzeżenia, że n a  niej słabo rosną. Ponieważ 
taka sumienność nie jes t  pow szechną, przeto przestroga 
nie zawadzi, aby nie znając stosunku danej odmiany 
do pigwy, nie brać, ze źródeł niepewnych, grusz kar­
łowych rocznych i dwuletnich, gdyż można niemiłego 
doznać zawodu.

V. Dla uzupełnienia naszego poglądu na  uszla­
chetnianie podwójne drzew owocowych, wypada nam 
wspomnieć jeszcze o wręcz odwrotnym  jego sposobie, 
który do jabłoni i gruszy żadnego zastosowania nie ma, 
a  używa się tylko dla tych odm ian brzoskwiń i moreli, 
które się nie dają  na śliwce zaszczepić na wiosnę, a 
oczkowaniu się nie opierają. W  tym wypadku oczkują 
się latem te odmiany n a  pierwszych lepszych la toro­
ślach śliwy, byle silnych, sadząc po trzy oczka w bli­
skiej od siebie odległości. Na wiosnę, te  latorośle krają 
się na  zrazy odpowiednio długie i opatrzone w górnym 
końcu owemi trzem a oczkami. Przy uszlachetnianiu, 
śliwa ze śliwą łatwo się łączy, ze zraza wyrastają trzy 
pędy brzoskwini lub moreli, boć inne oczka trzeba p o ­
przednio wyłamać. Z tych trzech pędów formować można 
pierwsze piętro świecznika, bez żadnej straty na  czasie.

VI. Gdyby nam  kto zadał pytanie, czy m etoda 
podwójnego uszlachetniania drzew owocowych znalazła 
u  nas, przy hodowli odmian słabszych z natury, zasto­
sowanie takie, na  które ze wszech m iar zasługuje, i czy 
w naszych sadach posiadam y drzewa podwójnie szcze­
pione, to odpowiedź nasza wypaśćby musiała ujemnie 
dla pierwszej części pytania, a  dodatnio  dla drugiej. 
Sprzeczności niema w tem  żadnej, chyba pozorna.

Nie znamy w naszym kraju  żadnej szkółki, któraby 
podwójnie szczepione drzewka produkow ała, ale znamy 
niestety takie, które sprzedają  drzewka pod  fałszywemi 
nazwami, a często w odmianach lichych, nic wartych. 
Poznać je  odrazu po liściach i wzroście, to zadanie 
n ad e r  trudne  dla najbieglejszego naw et pomologa. Za­
sadziwszy więc w sadzie drzewka odmian lichych, cze­
kamy cierpliwie nieraz lat dziesięć i więcej na pierwsze 
owoce, a przekonawszy się o oszustwie, postanawiam y 
odmiany takie z sadu  wykasować. W tym celu nie wy­
rzucamy wyhodow anych już drzewek, lecz przeszcze­
piamy ich gałęzie odmianą, którą  uznaliśmy za poży­
teczną.

P o  latach kilku drzewko przerobione zaczyna wy­
dawać pożądane owoce, a jeżeli p ierwotnie należało 
do odmiany lichej, lecz hartownej i silnej, to będzie ono 
z czasem i większem i wytrwalszem na  mrozy i raka, 
niż ta sam a odm iana na  własnym pn iu  siedząca. Ale 
zawodu i straty ekonomicznej przez opóźnienie, nikt 
nam  nie wynagrodzi.

Mniemanie, jakoby drzewa podwójnie szczepione 
były mniej trwałe od innych, je s t  zupełnie b łędnem, a 
urosło niezawodnie z tego powodu, że do przeszcze­
pienia złych odmian zabieramy się najczęściej zbyt 
późno, i łączymy zrazy z gałęziami grubemi. R an a  wielka 
przy tem  u tw orzona goi się powoli i staje się często­
kroć gniazdem choroby nader  niebezpiecznej, k tórą  
powszechnie zowiemy rakiem. E dw ard  Janczewski.

W kwestyi prób polnych.
Pierwszym, bezpośrednim celem gospodarstw a ro l­

nego jest  racyonalna produkeya. Jest ona wtedy racy- 
onalną. jeśli wyzyskując umiejętnie bogactwo ziemi, 
przynosi producentowi czysty zysk. W  dzisiejszych t ru ­
dnych ekonomicznych warunkach, produkeya obracająca 
się w granicach średniej wysokości, równoważy się 
ze stratą.

Chociaż więc rolnik w wysokim stopniu zależnym 
jes t  od ekonomicznych i klimatycznych warunków, to 
jednak  trudno  zaprzeczyć, że przynajmniej co do tych 
ostatnich wysoka kultura daje więcej odporności. P o ­
stawiwszy sobie za zasadę, że produkow ać tanio, a 
wiele z jednostki przestrzeni, jes t  jednem  z zadań n o ­
woczesnego rolnictwa, spotkamy się na tej d rodze z roz- 
maitemi środkami, których całkowite uwzględnienie p r o ­
wadzi do celu.

Te środki grupują  się mniej więcej w ten  sposób: 
Z jednej strony uwzględniamy odpowiednie mechaniczne 
przygotowanie ziemi', dzisiaj wydoskonalonemi n a rzę ­
dziami rolniczemi znacznie ułatwione, z drugiej strony 
trzeba mieć na oku rozmaite środki nawozowe, a  więc: 
obornik, nawozy sztuczne i zielone, wreszcie zdać sobie 
sprawę z warunków klimatycznych i nietylko według 
jakości ziemi, ale i s tosownie do klimatu dobierać o d ­
powiednie odmiany roślin do upraw y przeznaczonych. 
Tym rozlicznym postulatom zadość uczynić, nie ła tw ą 
jest rzeczą. Praktyk nie je s t  w  stanie bez uniknięcia 
większych strat, oryentować się na  każdym punkcie za- 
pomocą kultury n a  wielkie rozmiary. Dlatego musi on 
posługiwać się wynikami badań, otrzymanemi w analo­
gicznych w arunkach i, co najważniejsze, uciec się do 
prób polnych wykonanych n a  mniejszych przestrzeniach. 
W obec olbrzymiego materyału, jakiego nam  rok rocznie 
dostarcza zagranica, wobec ciągłych sporów  tak teoryi 
jak  praktyki o najżywotniejsze problemy rolnictwa, p ra -
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ktyk dbający o podniesienie kultury swej ziemi, musi 
poświęcić nieco czasu i dobrej woli, by rok rocznie 
wykonać szereg p rób  polnych w kierunku przez orga- 
nizacyę własnego gospodarstw a wskazanym.

Celem nadania  ścisłości i uogólnienia tych badań  
pożądanem  jest  ująć je  w pewien system. Przykładem 
takim świecą nam  Niemcy i Austrya. Dość wspomnieć
0 sławnych pracach  Marckera i Kiihna dokonanych ze 
współdziałaniem praktyków, lub o działalności s tow a­
rzyszenia „Yerein zur Fflrderung des landwirtschaftlichen 
Yersuchswesens in Ó esterreich“. Są one dowodem, że 
tu, jak  i gdzieindziej m etoda jes t  n iezbędną do ścisłości 
badania  i dojścia do praktycznych wyników. Nie pozo­
stańmyż więc w tyle za innymi i stwórzmy stowarzy­
szenie, któreby w całym kraju zainaugurowało, a n a ­
stępnie kierowało organizacyą prób polnych.

R/.ecz tę przedstawiam rozwadze naszych postę ­
powych gospodarzy, naszych Towarzystw  rolniczych
1 przedstawicieli nauki rolnictwa na Uniwersytecie J a ­
giellońskim, a to w tej myśli, że poruszam  jedne  z r e ­
alnych potrzeb polskiego rolnictwa.

Br. Witold Miliesld.
*

*  *

Spraw ę tę poruszyliśmy w piśmie naszem przed 
trzem a laty, a na  W alnem  Zgromadzeniu Towarzystwa 
rolniczego Krakowskiego w r. 1891 powzięto uchwałę, 
by żądać od Sejmu i R ządu utworzenia przy szkole 
roi. w Czernichowie stacyi doświadczalnej dla badania  
skutków zasilania ziemi nawozami sztucznemi, oraz wy­
słać okólnik do Towarzystw  roi. okręgowych, wskazując 
potrzebę zakładania po powiatach takich stacyj p ra ­
ktycznych. Uchwałę powyższą spełnił Komitet w zupeł­
ności, a następnie  dostarczył na  wezwanie R ządu  ko­
sztorysu założenia stacyi doświadczalnej w Czernichowie. 
Dalszy przebieg tej sprawy nie jes t  nam  wiadomy.

(Przyp. Redakcyi.)

ROZMAITOŚCI.
Wyczerpanie ziemi co do koniczyny. Na pytanie 

odnoszące się do w yczerpania ziemi pod względem 
upraw y koniczyny, otrzymała redakcya „Wien. Land. 
Ztg.“ następujące odpowiedzi: W  pierwszej z nich p. 
Brachtel, opierając się na  zdaniach, które wypowiedział 
dr. Guido Krafft w  swojej „Nauce o upraw ie roślin" 
dowodzi, że koniczyna jeżeli nie m a wyczerpywać ziemi, 
nie pow inna być siana powtórnie  wcześniej, jak  po la ­
tach 6. W yczerpanie ziemi przez koniczynę objawia.się  
zwykle wyginięciem młodych roślin w drugim roku 
wzrostu (a właściwie w pierwszym roku użyteczności), 
pom im o że znajdując się na dobrze wygnojonem polu, 
rozwijały się początkowo pomyślnie i służyły naw et 
za pastwisko w jesieni. Przyczyną w yczerpania tego 
zdaje się być ogołocenie wierzchniej i spodniej w a r­

stwy ziemi z rozpuszczalnych części pożywnych, szcze­
gólnie z potasu. Jeżeli to m a miejsce n a  ziemi silnej, 
to przyczyną nieudaw ania  się przedwcześnie pow tórzo­
nego zasiewu koniczyny mogą być rozmaite szkodniki 
tak zwierzęcej jak  i roślinnej natury, albo też zbyteczne 
spulchnienie ziemi, które dla koniczyny jes t  bezw arun­
kowo niekorzystne.

Dr. Giesberg mniema, że jeżeli pole jest od p o ­
wiednio nawiezione, to koniczyna czerwona może być 
siewaną ponownie co lat 6 — 7, bez obawy wycieńcze­
nia ziemi, a naw et w ciągu tego czasu można wsiać 
raz koniczynę białą. Dodając odpow iednią  ilość żużli 
T hom asa  i kainitu, można pole wyczerpane koniczyną 
doprow adzić  do ponownego w ydaw ania  w stosownym 
czasie obfitych jej zbiorów. D owodem  tego jes t  Mecklen­
burg  i prowincya szleswicko-holsztyńska. Widzimy tam  
bowiem wiele ziemi, okrzyczanej za „wyczerpaną przez 
koniczynę", k tóra  po stosownem  zasileniu nawozami 
sztucznemi, dostarcza obecnie obfitych zbiorów.

W  trzeciej odpowiedzi na  pytanie powyższe przy­
znaje niejaki p. Hartung, że ziemia może być wyczer­
p ana  przez koniczynę, ale że on unikał tej osta tecz­
ności przez zasilanie jej w jesieni, poprzedzającej siew 
koniczyny, 6 ctn. metr. żużli T hom asa  i 8 ctn. metr. 
kainitu, zmieszanych dobrze z ziemią zapom ocą przyo- 
ran ia  i bronowania.

Kali chloricum jako środek zw iększający  w y d z ie ­
lanie mleka. Harkin zaleca Kali chloricum jako Gala- 
ctogogum, przepisując go w następujący sposób: Rp. 
Kali chloricum 28'0, Aqu. destill. 560-0 M. D. S. na 3 
razy w odpowiedniej dawce. Już po upłuwie 24 godzin 
można zauważyć powiększenie objętości gruczołów mle­
kowych i wkrótce zwiększa się i sekrecya mleka. Nie 
tylko u kobiet ale i u zwierząt dojących się, okazał się 
ten środek znakomitym, jak  to stwierdzono w wielu 
oborach. I tak u krów i kóz oznaczono ilość mleka 
przez 4 dni przed rozpoczęciem prób  z Kali chloricum 
i przez równie długi czas podczas zadaw ania  tego p r e ­
paratu , przyczem okazało się powiększenie ilości mleka 
o 40% i trwało przez dalsze 4 dni. Nadto  środek ten 
nie pociągnął za sobą żadnych szkodliwych następstw, 
ale owszem ogólny stan się poprawił. W  jednym  wy­
padku, gdzie krowa z pow odu gorączki połogowej u t r a ­
ciła mleko, Kali chloricum nie tylko obniżyło ciepłotę, 
ale także wydzielanie mleka podnieciło. Gdy się sek re­
cya mleka podwyższy, nie wywołuje Kali chloricum 
żadnych dalszych skutków. Środek ten jakkolwiek zbyt 
kosztowny do użycia w zwykłych warunkach, może 
jednak  dać pewne usługi w hodowli, mającej n a  celu 
zwiększenie mleczności. („Der prakt. Arzt.“ , Nr. 2, 1893).

Próby z uprawą jęczmienia. Staraniem  Zakładu 
„dla p rób  i nauki brow arnictw a" w Berlinie, odbywały 
się od r. 1891 uprawy porównawcze jęczmienia, mające 
na  celu wykazanie, jakie odmiany jęczmienia wydawać 
będą  plony obfitsze od obecnego, przy odpow iedn iem
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zastosowaniu odmian tych do położenia klimatu i gleby 
rozmaitych okolic. W  r. 1891 zasiano w 9 miejscowo­
ściach 4 odmiany browarnego jęczmienia, które kilka­
krotnie z wielkiem powodzeniem uprawiane już były 
i pochodziły z nasienia oryginalnego, a mianowicie: Ri- 
chardsona, Chevalier, Hannau, T rotha Chevalier i Hei­
nego ulepszoną odmianę jęczmienia Chevalier. Do prób 
przedsięwziętych w r. 1892 użyto nasienia zebranego 
w r. poprzednim z wymienionych tu odmian, dołączając 
do nich 2 nowe odmiany, a mianowicie: szkocką P er­
łową i Selchowera.

Do zasilenia pola próbnego użyto 50 klg. żużli 
Thom asa i 25 klg. saletry chilijskiej na */4 ha — n a­
sienia zaś wysiano na każde 74 ha po 30 klg. Próby 
odbywały się w 8 miejscach.

Zbiór przeciętny tych w ośmiu miejscowościach 
przeprowadzonych w r. 1892 prób, przedstawiają na­
stępujące cyfry:

Jlość zbioru W aga Waga 
Odmiany. z 1 ha w kilog. lOOOziarn hektol.

Ziarno Słoma w gram. w kilog.
Richardsona Chevalier 2312 3242 4 3 3 71-2

„ Hannau 2573 2878 44-6 71-5
T rotha Chevalier 2158 3038 43-6 v 71-4
Heinego ulep. Chevalier 2275 3168 43-6 7:1-4
Szkocki Perłowy 2104 2826 43-5 :7P1
Jęczmień Selchowa 2367 3092 43'9 70-3

„ Krajowy 2382 3314 4 5 0 716

c * » - - ■**''•>

Ogłoszenia.

Zarząd dóbr Radłowa (3 8)
ma do sprzedania następujące odmiany ziemniaków 

pochodzących od W-go Dołkowskiego w Nowejwsi

GORZELNIAK, GODZIĘBA, CHOCHLIK 
i ZIEMOWIT

Ziemniaki te nadzwyczaj plenne i wytrzymałe na m o­
kro, sprzedaje się loco stacya Bogumiłowice (wraz z w or­
kiem) w cenie od 3 do 5 złr. za 100 kilogr. zależne 

od zamówionej ilości.
'Oprócz tego są do sprzedania ziemniaki „A chillesy“ 
również na mokro wytrzymałe, plenne i bardzo smaczne 

-do jedzenia w cenie po 3 złr. za 100 kilogr.

Już wyszedł z druku (2-8)
CENNIK NAUKOWY HANDLU NASION

W D O L L E R A  w  KOŁOMYI
i zostanie każdemu żądającemu darmo przesłany.

L. 69094/93.
KONKURS.

Wydział krajowy królestwa Galicyi i Lodomeryi 
z Wielkiem Księstwem Krakowskiem rozpisuje ńiniejszem 
konkurs na posadę Instruktora  (nauczyciela racyonalnego 
wykonywania prac gospodarskich) w krajowej szkole 
rolniczej w Jagielnicy a względnie w Kobiernicach.

Do obowiązków Instruktora należy w pierwszem 
miejscu uczenie uczniów krajowej niższej szkoły rolni­
czej racyonalnego wykonywania wszelkich prac w polu 
i na folwarku przy użyciu poprawnych narzędzi ręcznych 
i maszyn rolniczych, jakoteż dozór uczniów w interna­
cie i pomoc w prowadzeniu gospodarstwa szkolnego.

Jako wynagrodzenie za pełnienie tych obowiązków 
otrzymuje Instruktor oprócz wolnego kawalerskiego po-.;; 
mieszkania z opałem, płacę roczną w kwocie Sześciu­
se t  złr. w. a.

Kandydaci na fę posadę winni wnieść podania 
swoje najdalej do końca marca 1894 na ręce Dyrekcyi 
szkoły w Jagielnicy (poczta Jagielnica) i przy dołączeniu 
dokładnego i wiarogodnie udokumentowanego życiorysu 
(curiculum vilae) wykazać, że posiadają zawodowe uzdol­
nienie do zajmowania wspomnianej posady.

We Lwowie, dnia 13-go lutego 1894. (1-3)

E K O N O M  (b5
lat 34, żonaty, bezdzietny, z ukończoną niższą szkołą 
rolniczą w DublanacH z świadectwem bardzo dobrem, 
tudzież z cłilubnemi świadectwami, odbytej służby w kraju 
i za granicą, poszukuje posady od 1-go Kwietnia r. b. 
Łskawe zgłoszenia uprasza pod adresem : Jan Leśniak 

w Wampierzowie o p Wadowice górne via Tarnów.

P o s z u k u j e  s i ę  (3-3)

20 ct. m. owsa bardzo wczesnego „rychlika"
łaskawe zgłoszenia wraz z podaniem ceny przyjmuje

Z a r z ą d  d ó b r  H y ż n e  p. T y c z y n .  

SKŁAD NASION i HERBATY
w  K ra k o w ie ,  p r z y  u l ic y  S ła w k o w s k ie j  1. 10 . 

naprzeciw Grand-Hotelu.
Poleca na zasiewy wiosenne, wszelkie nasiona pastewne, 
leśne, warzywne i kwiatowe, a m ianow icie: Buraki,, 
Marchew, Koniczyny, Lucernę francuską oryginalną, Koń­
ski ząb oryginalny amerykański, będący już na miejscu.

W tymże składzie herbata po złr. 2'30, 2 80, 3-30, 
3‘80. Kwiat (Pecco) złr. 5 Okruchy herbat 2-70 i 2 złr, 
za xl2 k ilo ; oraz wina francuskie oryginalne domu pp. 
Schroder de Constans.

lEST K on iak i k uracyjne.



TYGODNIK ROLNICZY

P raktykant gospodarski.
Uczeń szkoły ogrodniczej we Lw ow ie pragnie zmienić 
swe zatrudnien ie  i poszukuje m iejsca p rak tykan ta  go­
spodarskiego o skrom nem  w ynagrodzeniu. Bliższa w ia­

dom ość w Redakcyi „Tygodnika R olniczego".

,EKONOMISTY POLSKIEGO"
wychodzącego we Lwowie rok IV, dnia 15-go każdego miesiąca,

opuścił prasę zeszyt za grudzień i zawiera:
Bohdan K u ty ło w sk i: W ło śc ia ń sk a  w ła s n o ś ć  z ie m ­

sk a  w Rosyi właściwej.
Stefan K om orn ick i: P o lsk a  na z a c h o d z ie . Część pier­

wsza : Zabory i kolonizacya niemiecka dó r. 1848. (Ciąg dalszy).
Paw eł B rona : W sp r a w ie  r e fo r m y  s ta ty s ty k i  

zb io ró w .
Dr. S tan isław  M iziew icz: W sp r a w ie  r o z c ią g n ię c ia  

o b o w ią zk u  u b e z p ie c z e n ia  na s z e r s z e  k o ła  ro b o ­
tn ik ó w  w  s z c z e g ó ln o ś c i  w ie jsk ic h .

Zapiski lite rack ie : W. C ze rk aw sk i: T eo ry a  c z y s te g o
d o ch o d u  z  z iem i, omówił dr. Stesłowicz — K. G ide: „Za­
sady ekonomii społecznej". — Neurath: „Ueberproductionskrisen". — 
Tegoż: „Sinken des Zinsfusses". — Komorzyński: „Hauptrichtungen 
des Socialismus", ocenił dr. Pawlikowski. — K. Schima: „Entwicklung 
des M arkenschutzwesens".;

K ro n ik a : Związek Stowarzyszeń zarobkowych i gospodar­
czych. — Krakowskie Towarzystwo wzajemnych ubezpieczeń. — 
Galicyjskie Towarzystwo handlowe. — S praw y ro ln icze: F u n d u sz  
d la  p r z e m y s łu  r o ln ic z e g o  | In sty tu cy a  d o z o r c ó w  
m e lio r a c y jn y c h ; D e c e n tr a liz a cy a  sk ła d ó w  z b o ż o ­
w y c h ; W iec a g ra rn y . — Z zaboru pruskiego. — Sprawy ko­
lejowe: Państwowa Rada kolejowa; Kolej Halicz-Ostrów. (7-?)

Nie p od legające zarazie kartofle t. zw,
„Niebieskie Olbrzpy i Białe Cudowne'1
(w edług sp raw ozdania  T ow arzystw a roi. w Nowym S ą ­
czu z 1893 r. wydały plon o 680 kgr. z m orga więcej 
jak  znana odm iana produkcyi Nowowiejskiej „ P ia s t . , ,)

sprzedaje dopóki zapas starczy

Z a r z ą d  d ó b r  A. Hr. M a r a s s e
w Jurkowie, poczta Czchów 

po 10 cent. za 1 kgr.

Przy zam ów ieniach za kilogram  policzą się:
100 kgr. tylko 8 cent.

1.000  „ „ 5  „

10.000 „ „ 4  „ (1-6)

TR A W A  MIODOWA
(Holcus lanatus) 

nasienie świeże i pew ne na g run ta  suche lub m okre
zupełnie liche, na  pastw iska w yborna roślina, raz z a ­
siania trw a  kilka lat. Jeden k orzec  wraz z w orkiem  
kosztuje 4  z łr . przy zakupnie naraz 10 k orcy , dodaje 
się korzec bezpłatn ie. Zam ów ienia uskutecznia J. B u lsie- 

w icz , skład nasion w  B ochni. (3-5)

WIADOMOŚCI HANDLOWE.
Ceny produktów w złr. za 100 kg.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca Alfons Lippoman.

K raków
z dnia 20/2

T arn ów
z dnia 16/2

R zeszó w
z dnia

L w ów
z dnia 17/2

W iedeń
z dnia 17/2

od do przecię­
tnie od do przecię­

tnie od do przecię­
tnie od do przecię­

tnie od do przecię­
tnie

Pszenica . . . . 6 80 7 87 7 20 7 50 6 - 7 20 7-80 8 2 0 _•__

Zyto ....................... 6T 0 7 - ---•--- 6-20 6 4 0 — • — — •— —• — ---•--- 5-25 5 75 ---•--- 6 2 5 6 69 ---•---

Jęczm ień....................... 5 2 5 6T 5 _ • --- 6 15 6 40 ---•--- ------- ------- ---•--- 5 — 5 80 ---• — 6 30 9 75 ---• —

O w i e s ....................... 6-84 7 44 ---•--- 6 30 6-45 ---#—- —■— — — — • — 5-80 6 30 — *— 7 20 7 30 —* —
G r o c h ....................... 10— 12— —  •--- 8-50 9 35 —  •--- — •— — •— --- • — 5-50 1 1 - - --- • — 7 50 13 — ---*---
Fasola . . . . 8— 12 — --- • — _*---- — • — --- • — _  •--- -------- --- • — 8 - - 8-25 — * —

B o b i k ....................... -------- ------- --- • — 6 20 6-45 --- •--- -- •--- — •— — •--- 5-25 5 7 5 — •--- 4 — 5’— ---•—

W yka . . . . . — •--- — ---•--- — •— — • — —•--- — •— ---• — 7-50 8-— ---• — 9 50 9 75 ---•---

T a ta r k a ....................... 7-— 9 — --- • — 7 60 8 25 — •--- ---• — — • __ --- ----- 6-50 7-— — ’--- 8 — 8-50 --- • —

P r o s o ....................... 5 — 6— — * — 5-50 6 20 __• — --- *---- — •— — •--- --- •--- — •— —• — 4 75 fl­ ---
J a g ł y ....................... II--— 14— — *__ _•.--- — • — __•__ ---•--- __ *— __•--- ---•--- — *__ _•--- 8.50 i p — ---*---

Kukurudza . . . . ---•_ ------- •--- 6-75 7-25 — •—_ --*--- —•— — •--- 4 7 0 6-10 ---• — 4-90 5 80 ---•---

Rzepak . . . . . ---•--- ------- ---•* — 11-50 12 25 --- — ---\--- _ • --- 11 25 12 — ---•--- ------- — ■—
- - - - - * —  i

Chmiel . za 56 kg. --*— ------- ---• — —.•— —•— — *— --•--- — •— — •--- 65-— 7 0 - — *--- — ■— ------- — —
Koniczyna n. czerw. . 65- — 80 — — * — — •— _ • — —*--- —'i--- —‘--- —•— — ’--- — •— ---*--- — —
Konicz. nas. biała . — •— ------- ---• — —•— — •— — *--- ---*--- —•— — ’--- —' — —• — — -— —------ — ---

Konicz. nas. szwedzka — ----- - — •__ — •— — —*— ---*--- — •— — • — _ • — —' — — • — ------- --• _ -------

Siano z ł ą k . . . . 3-60 4 — ---•--- 2 50 2 70 — •--- ---•--- —-•— ---' — _ • — ------- — ---- 3 30 4-90 — * —
Siano z koniczyny -. 4-— 4-20 ---* — — •— — •— — •--- ------- — *— ---• — ------- —•— ------- 4* — 4-10 ---* —
Słoma . . . . 1 80 1 90 ---• — 160 1 70 —• — —•--- 2-20 2-40 -------

Kartofle hektolitr 2-40 2 60 —-*__ 2 40 2 60 ---•—r — •— — •--- _  •— — * — — •— ---•--- — •---

Okowita 75— 90° . 60-— 77— ------- — ■— _■— --•--- ---•—- —•— —• — —•— _ • — — •--- — • - ---•--- ---*---

„ kont. . . . _•__ ------- __•___ __■— ---•--- __•__ __•__ —•— __•--- 15-50 16 - ---•--- — •— -------*------- ------- • —

M a s ł o ....................... 1-20 1 30

W drukarni Związkowej w Krakowie, pod zarzą lem A. Szyjewskiego


